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WNIOSKI KOMISYI SANITARNEJ. 


Ozy miejsca ustępowe w Warszawie mają być 
` przerobione? 


Uwagi St. Markiewicza. 
ARRET € 

Przedstawiciele miejskiego. obywatelstwa zgro- 
madzeni w podkomitecie sanitarnym, przed paru mie- 
siącami z grona swego wybrali komisyją, którćj po- 
wierzyli wypracowanie wniosków dotyczących najpil- 
niejszych sanitarnych potrzeb miasta. 

Jeszcze wynik pracy owćj komisyi nie jest pu- 
blicznie znany a już spotkać się można z niesłychanie 
groźną opożycyją przeciwko niektórym i to najwa- 
żniejszym jćj wnioskom. 

Chodzi jak zawsze o te nieszczęsne miejsca u- 
stępowe. 

Podkomitet obywatelski wkrótce zwołany bę- 
dzie dla wysłuchania wniosków komisyi. Zgroma- 
dzenie to da naturalnie powód do wybuchu opinij 
niezadowolonych. j 
i Nie zaszkodzi więc zawczasu zapomocą stosow- 

nych objaśnień kwestyją tak postawić, aby owa nieu- 
nikniona dyskusyja nie skończyła się na wzajemnych 
rekryminacyjach, które naturalnie do oczyszczenia po- 
wietrza w Warszawie wcale przyczynić się nie mogą. 

Mandat jaki komisyja od podkomitetu obywa- 
telskiego otrzymała był tak nieokreślony, że sama 
komisyja na wstępie swych prac musiała określić swe 
zadanie. Komisyja postanowiła spełnić dwie rzeczy: 
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w Warszawie, Królestwie i Cesarstwie: 


Z odnoszeniem lub przesyłką: rocznie rs. 5, półrocznie rs. 2 
kop. 50, kwart. rs. Ik.25. Dla uczniów w średnich i wyższych zakła- 
dów naukowych cena (bezpośrednio w redakcyi) o połowę niższa. 
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wskazać oile możności szczegółowo przyczyny 
złego sanitarnego stanu miasta—i również szczegółowo 
przedstawić środki, jakie z pobudek sanitar- 
nych za najwłaściwsze do użycia w eelu usunięcia 
owych źródeł złego uznaje. 

Zanim ktoś przystąpi do krytyki prac komisyi 
in merito, powinien zastanowić się nad tem, czy komi- 
syja mandat swój w powyższem nakreślony dobrze 
zrozumiała a jeżeli na podaną tu redakcyją, krytyka 
się zgadza, to już chodzi tylko o to, czy komisyja 
istotnie oba wspomniane zadania wyczerpująco speł- 
niła,—to jest czy nie zapomniała o niczem co źle na 
zdrowie w mieście wpływa i o niczem co na 
zdrowie to dobrze wpłynąć może. i 

Jakiebądź pominięcie w granicach tu nakreślo- 
nych, ale również i wszelkie wykroczenie poza te gra- 


"nice byłoby, zdaniem mojem, ze strony komisyi błę- 


dem wielce na naganę zasługującym. 

[Tymczasem nagana z innćj całkiem przychodzi 
strony — „„Doktrynerstwo” jakoby członków komisyi 
ma jakoby ewentualnie narazić właścicieli domów na 
straszne wydatki, których oni ani myślą ponosić, 
oświadczając z góry, że zarząd miasta gdyby zechciał 
wprowadzić w wykonanie postulaty komisyi, dotyczą- 
ce przeróbki miejsc ustępowych, naraziłby się na ty- 
le procesów ile jest domów w Warszawie. 

Nie uważam za stosowne wchodzić tu w rozpa- 
trywanie zasadności mniemania, jakoby wymagania 
komisyi miały właścicieli domów narażać na ogromne 
koszta. To ich rzecz kwestyję tę podkomitetowi i za. 
rządowi miasta przedstawić ze stanowiska interesu ich 
kieszeni. Komisyja raz jeszcze powtarzam musiała» 
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rossądnie rzeczy biorąc, zadanie swe ograniczyć do 
rozpatrzenia zagadnień czysto sanitarnćj natury. Na 
finansową stronę kwestyi niemogła i niechciała wcale 
zwracać uwagi. Komisyja słusznie zachowała się wo- 
bec patologicznego wypadku, jaki się w obecnym sta- 
nie Warszawy przedstawia: rozpoznała chorobę i jéj 
przyczynę i zaleciła lekarstwa. Rachunki aptekarskie 
nie do nićj należały a nawet najwyraźnićj w swym 
raporcie wyrzekła, że dla postawienia wniosków do- 
tyczących finansowćj strony sanitarnych  melijoracyj 
w Warszawie, radzi aby podkomitet osobną finanso= 
wą komisyją wybrał. Ewentualne wyniki prac owej 
projektowanej komisyifinansowćj, choćby do- 
prowadziły: do uznania, iż wymagania komisyi sa- 
nitarnćj nie są możliwe do osiągnięcia, w niczem- 
by przez to nie osłabiły słuszności owych wymagań 
i w niczem nie usprawiedliwiły roznamiętniania się 
tych, którzy wymagań komisyi z pobudek finansowych 
spełnić nie chcą lub nie mogą. 


Czy wobec mającćj się zaprowadzić kanalizacyi 
uzasadnione jest wymaganie komisyi, aby wszystkie 
miejsca ustępowe uległy bezwłocznemu przerobieniu? 

Przypuśćmy, że istotnie zaprowadzćnie w całem 
mieście kanalizacyi jest prawdopodobne i blizkie. 
W tym razie za lat 8 do 12 wszystkie miejsca ustę- 
powe będą mogły być przerobione na waterklozety 
z odpływem nieczystości do sićci kanalizacyjnćj, Bę- 
dą mogły— ale ani zarząd miasta nie zechce, ani 
przykłady innych miast nie nakazują czynić urządzeń 
waterklozetowych po zaprowadzeniu kanalizacyi obo- 
wiązującemi. Grdyby władza chciała wtedy wywrzeć 
przymus „toby się naraziła na tyle procesów ile jest 
domów w Warszawie.’ — Jeżeli władza podzieli dziś 
nieprzychylną opiniję obywateli względnie do wyma- 
gań komisyi, jeżeli wszelkie przeróbki wychodków do 
czasu zaprowadzenia kanalizacyi z pobudek fi- 
nansowych zawiesi, a dopiero po zaprowadzeniu 
kanalizacyi—o czem nie możemy wątpić—postawi wy- 
maganie tćj przeróbki, to niewiem dlaczegoby wtedy 
jéj wymaganie przychylnićj przyjęte być miało aniżeli 
dziś. Czy władza wtedy stanowczó zażąda urządze- 
nia waterklozetów, przykanalików i odprowadzania 
mas kloacznych do sieci kanalizacyjnćj, czy też da 
właścicielom do wyboru powyższą zmianę lub przero- 
bienie wychodków według jednego lub kilku typów 
zasadniczych, zawsze się spotka z protestacyją z po- 
wodu znacznych kosztów, jakie ta czy owa przeróbka 
wymagać będzie a draźliwość właścicieli w téj kwe- 
styi kieszeniowej, po 10-letnich wydatkach ponoszo- 
nych na budowę kanalizacyi miejskićj będzie daleko 
większą niż dzisiaj i potęgować ją będzie niezawodne 
niezadowolenie z rezultatów kanalizacyi, która natu- 
ralnie przy utrzymaniu dzisiejszych urządzeń wychod- 
kowych mało co na usunięcie cuchnącego powietrza 
w domach a poczęści i na ulicach wpłynie. 


Są wprawdzie tacy, którzy zapewniają, że ze 
względu na trwałość reformy jaką urządzenie water- 
klozetowe i odprowadzanie mas kloacznych siecią ka- 
nalizacyjną stanowi, na taką stanowczą reformę, ale 
tylko na taką, gotowi poświęcić dużo pieniędzy i swo- 


je „wyborne” doły kloaczne. 


Gotowość ta jednak nie jest zupełnie szczerą: — 
obudza ją niczem nieuzasadniona nadzieja, że dzi- 
siajszy dół kloaczny (zbiornik wychodkowy) da się 
przy ewentualnćj przeróbce użyć jako część przyszłćj 
domowćj sieci kanalizacyjnćj. Bardzićj oględni i le- 
pićj z techniczną stroną kwestyi oheznani oponenci, 
wiedząc, że owa nadzieja w największćj liczbie wy- 
padków zawieść może, dziś już z góry bronią utrzy- 
mania swoich „doskonałych” dołów kloacznych do- 
wiedzionym jakoby faktem, iż masy kloaczne w ogól- 
ności do sieci kanalizacyjnej odpływać nie mogą bez 
szkody dla zdrowia publicznego. „Jednem słowem, ca- 


ła opozycyja występująca przeciwko wymaganiom ko- 


misyi odnośnie do przeróbki miejsc ustępowych pra- 
gnie szczerze lub skrycie utrzymania dzisiejszych 


„urządzeń wychodkowych în perpetuo. 


Ta zacięta walka pro latrina sua rospoczynaną 
i kończoną bywa argumentem przypominającym chło- 
pca, który ze złością mówi „dobrze ojcu tak że mi 
uszy marzną, kiedy mi czapki nie kupił.” — Panowie 
oponenci podobnie się odzywają mówiąc: dobrze ma- 
gistratowi tak, że smród w domach wąchamy, kiedy 
mu się podobało przed kilku laty uczynić doły klo- 
aczne obowiązującemi. 

Do przeróbki miejsce ustępowych dopiero po 
zaprowadzeniu kanalizacyi, powrócę jeszcze niżej. 
Tu starałem się zwrócić uwagę tych, których popra- 
wa stanu sanitarnego w mieście obchodzi, iż opozy- 
cyja przeciw wymaganiom kormisyi odnośnie do bez- 
zwłocznego przerobienia miejse ustępowych jest tylko 
chwilowym pretekstem i że znaczy tyle co usankcyjo- 
nowanie obecnego stanu raz na zawsze. „Zbyt wielkie 
koszta” koszta nie pozwolą wykonać przeróbki tak sa- 
mo za lat 10, jak jéj „nie pozwalają” wykonać obecnie. 

Niemając, jak już na wstępie oświadczyłem za- 
miaru zastanawiać się nad zasadnością lub bezzasad- 
nością obaw właścieli pod względem owych „zbyt 
wielkich kosztów” chcę tylko przedstawić istotny stan, 
w jakim różne kategoryje miejsc ustępowych się znaj- 
dują, by od besstronnego czytelnika otrzymać odpo- 
wiedź, czy i który rodzaj wychodków warszawskich 
na utrzymanie zasługuje i względem których to miejsc 
ustępowych komisyja w swych wymaganiach z doktry- 
nerską postąpiła beswzględnością, potępiając wszystkie 
w ogóleiżądając zniesienia lub przerobienia wszystkich. 

Zwierzchniebudynkiwychodkowe 
(budki, celki, komórki it. p.) bardzo różnćj są budo- 
wy w Warszawie. . We wszystkich jednak domach sta- 
rych i w znacznej części domów nowych budowa 
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zwierzchnia wychodków jest taką, że przy najlepszéj 
chęci ze strony służby porządkowej nie może być 
mowy o utrzymaniu w nich czystości. Podłoga bywa 
drewniana naturalnie gnijąca, często bez spadku żad- 
nego ku rynsztokowi. Próg lub schodki do celki pro- 
wadzące także drewniane. Drzwi, ściany i sufit dre- 
wniane, często nawet nieheblowane, rzadko gdzie 
i całkiem źle malowane, co pozwala im się nasycać 
wyziewami kloacznemi i staje się źródłem najgorsze- 
go zapowietrzenia w podwórzach i domach, tam na- 
wet gdzie zbiornik kloaczny jest dobrze utrzymywa- 
ny. Jeżeli ściany celki są murowane to tynk jest nie- 
wygładzony i nie malowany, Samo siedzenie i deska są 
drewniane prawie wszędzie niemalowane. Deska jest 
tak w ściany i tył celki wpuszczona, że o wyjmowa- 
niu jćj w celu gruntownego oczyszczenia niema mowy. 

Otwór w desce nigdzie prawie niema klapy do 
zamykania. 

Bywają celki tak nizkie i tak wązkie, że każdy 
używający ustępu na powalanie ubrania swego nara- 
żony być może. 

Takie celki kloaczne jak je tu opisałem muszą 
koniecznie wydawać najstraszniejsze wyziewy, bez 
względu na sposób jaki w nich porządek dokonywany 
bywa. Zresztą oczyszczanie ich jest niemożliwe. 

Celka wychodkowa winna koniecznie mieć całą 
podłogę asfaltową lub kamienną, takiż próg i schod- 


ki ze spadkiem do rynsztoka, aby dużą ilością wody 


miotłą lub szczotką z łatwością zmyte być mogły. 
Ściany, pułap bez względu na materyjał z jakiego są 
zrobione winny być zupełnie gładkie, olejną farbą 
grubo powleczone, tak aby z łatwością wilgotną ścier- 
ką oczyszczać się dały. Toż samo tyczy się całego 
siedzenia;— co zaś do deski siedzeniowćj ta powinna 
być urządzoną do zdejmowania (wysuwania) tak aby 
zewnątrz celki wychodkowćj obmyta i oczyszczona 
być każdćj chwili mogła. Wymiary celki powinny 
być zastosowane do normalnych przepisów, które w tej 
mierze w sanitarnćj instrukcyi, dla całego 
miasta obowiązującćj, zawarte być winny. 

Dopóki zwierzchnie budynki wychodkowe w po- 
dwórzach domów warszawskich tym elementarnym 
warunkom porządku i higieny, nieodpowiadają, dopó- 
ty niemamy prawa ani stróżów naszych winić, że po- 
rządku w nich utrzymać nie potrafią, ani publiczno- 
ści oskarżać że niczego porządnego uszanować niepo- 
trafi. Nieumiejętność stróżów da się łatwo usunąć, 
jeżeli ich ktoś kompetentny nauczy co, jak i kiedy 
robić mają i jeżeli czasu i wynadgrodzenia znajdą ty- 
le ile to zajęcie wymaga. Złe nałogi publiczności 
w téj mierze ustaną wtedy dopiero, kiedy nie będzie 
po domach innych miejsc ustępowych jak zamykane 
na klucz,—kiedy od każdćj celki będzie miał jeden 
klucz lokator, drugi zaś stróż a w kontrakcie najmu 
lokator będzie uczyniony odpowiedzialnym pieniężnie 
za nieporządek w miejscu ustępowem. Oczywiście 


przy takiem urządzeniu musi być w każdem podwó- 
rzu pisoar i muszą być w mieście publiczne bespłatne ` 
i płatne miejsca ustępowe, także na klucz zamykane 
(jak w Saskim ogrodzie). 

Spełnienie wszystkich tych kłopotliwych warun- 
ków wydać może jedynie pożądany rezultat. „„Wiel- 
cy ludzie” który drobiazgami pogardzają, którzy jed- 
nem cięciem... języka rosstrzygają najzawilsze kwestyje 
polityczne, ruszą ramionami na te drobiazgowe wy- 
magania. Niechajże ich udziałem będzie wielki” 
smród warszawski. Dobrzy gospodarze, których gospo- 
darstwo miejskie obchodzi i którzy je rozumieją, wiem 
że nieprzyjmą lekceważąco mych uwag, że je za godne 
rozwagi i krytyki uznają. W sprawach gospodarstwa 
miejskiego czy wiejskiego tylko baczenie na w szy st- 
kie drobiazgi do wielkich rezultatów prowadzi. 

Rozpatrzywszy przytoczone tu wymaganie odno- 
szące się do zwierzchnićj budowy miejsce 
ustępowych, rozpatrzywszy regulamina obowią- 
zujące pod tym względem w miastach zagranicznych 
a szczególnićj angielskich, przyjść musimy do prze- 
konania, że w Warszawie budynki i celki wychodko- 
we nieodpowiadają wymaganiom porządku i higijeny 
i że z pobudek sanitarnych prawie wszystkie 
zupełnćj przeróbce lub ulepszeniu uledz powinny. 
Dopiero wtedy, kiedy to nastąpi, wypadnie i można 
będzie ułożyć regulamin porządkowy, odnoszący się 
do sposobu, czasu i t. p. oczyszczania celek wychod- 
kowych, która to czynność dotychczas'u nas jest zu- 
pełnie zaniedbywaną, chociaż nie jest dla zdrowia pu- 
bliczne mnićj ważną od oczyszczania i opróżniania 
zbiorników kloacznych. 


Przechodząc do warszawskich zbiorników 
kloacznych na pierwszem miejscu wypada zapy- 
taé: co zrobić i czy można pozostawić bez zmiany 
miejsca ustępowe na kanałach? Pozornie zdawać- 
by się mogło że kanały do których spływa tyle gni- 
jącego błota ulicznego, bez wielkićj szkody megą 
przyjąć w siebie i do Wisły odprowadzić małe sto- 
sunkowo ilości odchodów. Niezawodnie zdanie to ze 
względu na kanały i na Wisłę jest słuszne, jeżeli 
wogóle na czasowe utrzymanie kanałów dziś istnieją- 
cych się zgodziemy a zgodzić się z konieczności mu- 
siemy. Ale ci którzy za utrzymaniem miejsce ustępo- 
wych na kanałach przemawiają, zapominają o tem, że 
w tem połączeniu podwórza respective domu mieszkal- 
nego ze starym kanałem, niechodzi o skutki stąd dla 
zawartości kanałowćj wynikające a o skutki jakie to 
połączenie na czystość powietrza w domu wywiera. 
Luka w sklepieniu kanału będąca ujściem dla nieczy- 
stości kloacznych jest zarazem ujściem gazów wydo- 
bywających się z kanału. Wszelkie otwory i ujścia na 
przebiegu starych kanałów w obrębie miasta będące 
winny być skasowane lub zaopatrzone w syfony i zam- 
knięcia wodne. Kto zna domy z wychodkami na ka- 
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nałach np. domy na Bednarskićj ulicy, ten wie do 
jakiego stopnia wymaganie to zmysł węchu ludziom 
rossądnym dyktuje. Naturalnie, to co powiedziałem 
o ujściu miejsc ustępowych do kanałów tyczy się i uj- 
ścia rynsztoków do kanałów.  Ujścia takie bez syfo- 
nów i bez zamknięć wodnych cierpiane być nie mogą. 
Jedne i drugie usunięte być muszą raczćj zeszkodą kie- 
szeni właściciela, aniżeliby utrzymane byćmiały ze szko- 
dą zdrowia wszystkich mieszkańców domu i sąsiedztwa. 

Po wychodkach na kanałach następuje najlicz- 
niejsza kategoryja wychodków na dołach. Doły te 
są płytsze lub głębsze, murowane lub drzewem cem- 
browane albo i wcale niecembrowane. Rozdzielmy je 
na takie, które technicy uznają jako przepuszczalne 
i na takie, które jakoby nieprzepuszczalnemi być mają. 

Doły przepuszczalne są źródłem najstra- 
szniejszego zanieczyszczenia otaczającego gruntu, po- 
wietrza gruntowego i wody zaskórnćj. Gdyby biegli 
technicy gruntownie zbadali stan wszystkich dzisiej- 
szych dołów kloacznych w Warszawie, to na pewno 
rzec można iżby znaleźli */,, z nich przepuszczalnemi. 
Świadczy o tem skład chemiczny wody wszystkich stu- 
dzien warszawskich i wody że świdrowań w rozmai- 


tych punktach miasta czerpanćj. Zatem wątpię by 


ktokolwiek głosował za utrzymaniem nadal prze- 
puszczalnych dołów. Komisyja naturalnie znie- 
sienia ich żąda. Czy zniesienie ich będzie koszto- 
wniejsze aniżeli zrobienie ich „nmieprzepuszczalnemi” 
rosstrzygać niechcę. 

Zdaje mi się jednak, że w wielu razach przy 
sumiennem postępowaniu to drugie będzie droższe. 

Przychodziemy tu do wniosku: 1) że wszystkie 
prawie zwierzchnie budynki wychodkowe przerobione 
lub ulepszone być muszą, 2) że wszystkie miejsca 
ustępowe na kanałach zniesione być muszą i zastą- 
pione innemi, 3) że wszystkie doły przepuszczalne 
zmienione lub przerobione być muszą. Są to prze- 
róbki, zmiapy i ulepszenia, które bez względu na bu- 
dowę kanalizacyi za konieczne wobec najprostszych 
wymagań higijeny i porządku uznane będą a będąc 
wykonane teraz, potrzebować będą bardzo tylko ma- 
łych zmian i dodatków jeżeli właściciele po zaprowa- 
dzeniu kanalizacyi zapomocą nićj zechcą odprowa- 
dzać nieczystości kloaczne. 

Potrzeba się nam jeszcze zastanowić nad ostat- 
nią kategoryją zbiorników a mianowicie nad dołami 
kloacznemi „„,nieprzepuszczalnemi” . jakie znajdujemy 
w znacznćj liczbie nowszych domów warszawskich. 
Czy doły te nadal utrzymane być mają? Komisyja 
odpowiadając na to pytanie przecząco, dała główny 
powód do owćj groźnćj protestacyi panów właścicieli. 


(d. n.) 


KARTKI 
Z WYCIECZEK BALNEOLOGICZNYCH 
D-ra Bolesława Skorczewskiego, 


Lekarza zdrojowego w Krynicy. 


(Ciąg dalszy .P. N. 12, 11 i 14). 

Rozległość tych przechadzek, staranność w ich 
utrzymaniu, dobry smak w ich urządzeniu, bogactwo 
i bujność roślinności nadają Meranowi właściwe 
piętno, którem się różni od wszystkich tego rodzaju 
miejscowości. „Zimowe ogrody,” ciągnące się 
prawym brzegiem Passery od chodnika Gizeli 
do mostu kamiennego dla pieszych, udających się na 
Obermais, są niczem innem jak chodnikiem zale- 
dwie kilka lub kilkanaście stóp szerokim, na którym 
porozrzucano liczne klomby drzew, krzewów lub kwia- 
tów, poumieszczano werendy lub żywe altany dla spo- 
czynku i ochrony chorych przed deszczem, wiatrem 
i zbytniemi promieniami słońca. Strona północna téj 
miejscowości jest zasłonięta mnićj lub więcćj wyso- 
kiemi murami lub okazałemi willami jak „Fanny, 
Hassfurter, Deutsches Haus” i t. d. strona zaś po- 
łudniowa zupełnie jest otwarta, przeto słońce przez 
cały dzień ją oświeca i ogrzewa, a szybki bieg wo- 
dy bez przerwy odświeża powietrze, gdy roślinność 
zwłaszcza drzewa i krzewy szpilkowe nasycają je o- 
lejkami lotnemi, żywicznemi, pod których wpływem 
wytwarza się ozon, korzystnie wpływający na sprawę 
odżywiania a raczćj utleniania w. naszym ustroju. 
Roślinność i porospraszane budowle powstrzymują 
zbytnią ruchliwość powietrza, a gdy powstanie chwi: 
lowo silniejszy wiatr, to chorzy zawsze w bliskości 
napotkają odpowiednie schronienie. 

Ogrody merańskie odznaczają się bogactwem 
roślinności, która przytem posiada swoje właściwe 
znamiona. Na nie w równćj mierze składa się łago:- 
dność klimatu, jak urodzajność ziemi, jak też troskli- 
wość ludzka. Klimat pozwolił nagromadzić znaczną 
ilość gatunków roślin, pozwolił połączyć północne 
i południowe królestwa Flory; urodzajność ziemi 
sprawiła, że rośliny z obu tych krańców zdrowo i buj- 
nie wzrastają; a człowiek się postarał, aby te liczne 
gatunki odpowiednio łączyć w grupy miłe dla oka. 
Klomby z cytryn, altany z róż pnących się, szpalery 
z różnych gatunków tuji i cyprysów łączono w malo- 
wniczą całość katalpami, magnolijami, drzewem rożań- 
cowem, figami, granatem i tysiącem roślin, nieznanych 
w naszych krajach północnych, z których znowu ścią:- 
gnęły tu nasze sosny, jodły, świerki, modrzewie. W ca- 
łości przedstawiają się te ogrody bardzo wdzięcznie, 
albowiem cała roślinność jest bardzo dorodna, kształ- 
ty każdego drzewa lub krzewu świadczą o ich dobro- 
bycie: szybko wzrastają, okrywają się wspaniałym liś- 
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eiem, lekko podnoszą się w górę, a każdy ich konar lub 
łodyga swobodnie kołysze się ponad ziemią lub ku niej 
się pochyla. Jak drzewo lub krzew zmienić się może 
w warunkach dla niego najprzyjaźniejszych najlepszy 
tego przykład mamy tutaj na wierzbach płaczących, 
które, oceniając z tego, co się widzi w Meranie, mu- 
sielibyśmy uważać za ideał piękności drzew. 

Na Obermaisie podobnie jak na Unter- 
maisie wille nie skupiają się obok siebie, ale każ- 
dy budynek przedzielony jest od drugiego mnićj lub 
więcćj rozległym ogródkiem, poza którym rostaczają 
się okiem niedosięgłe łany winnic, a z ich pośrodka 
także gdzieniegdzie podnoszą się po nad poziom jed- 
no lub dwupiętrowe gmachy, przeznaczone dla przy- 
bywających do Meranu chorych. 

Obermais leży znacznie wyżćj niż Meran 
i Untermais, a zarazem jest więcćj otwarty, gdyż 
stąd widzi się nietylko miasto całe ale też w głębi 
rostaczająca się dolinę A dy gi. Wyżyna, ta na której 
zbudowano już dość okazałą liczbę domów sięga da- 
leko aż do stóp podgórza Ifingera, które podmy- 
wa strumyk Naif. Powietrze tutaj jest świeższe, 
czystsze i bardzićj orzeźwiające, niż w Meranie; 
czy jednak jest ono znacznie ostrzejsze? czy wiatry 
nie są tutaj gwałtowniejsze? na to trudno odpowie- 
dzieć. Merańczycy utrzymują, że tak jest, ale sta- 
nowczo zaprzeczają temu mieszkańcy Obermaisu, 
a nawet według spostrzeżeń meteorologicznych cie- 
płota na Obermaisie ma być wyższa niż w Me- 
` ranie (Mattreger). To jednak twierdzenie podejrzy- 
wać można o tendencyjność, albowiem M e ran leży 
niżej, więcćj jest zasłonięty górami, bardzićj zacie- 
śniony budowlami, przeto spodziewaćby się należało 
w nim wyższćj ciepłoty, niż na Obermaisie. Ale 
z téj nierosstrzygniętćj sprzeczki o lepsze, możemy 
przypuszczać, że niema znaczniejszych różnie meteo- 
rologicznych między temi dwiema miejscowościami, a 
w takim razie Obex mais będzie miał tę wyższość, 
że powietrze ma świeższe i czystsze. Dlatego-to co- 
raz liczniejsze pokazują się tu budowle, które wcho- 
dzą głęboko w winnice a przybywający obecnie wię- 
cej tutaj poszukują mieszkań, niż w pobliżu miasta. 

Pomijając już sam środek miasta, jako z wielu 
względów nieodpowiedni dla chorych, wszystkie zre- 
sztą budynki poza miastem, jak też w przyległych 
wsiach, w O ber- i Unter-maisie, których jest 
podostatkiem do wyboru, odznaczają się wspaniałością 
budowy oraz dobrem i wygodnem urządzeniem. Ni- 
gdzie nie dostrzegamy braku potrzeb koniecznych, 
a niemal wszędzie widzimy ubieganie się o wyszuka- 
ne wygody, o zbytkowne przyjemności, a czystość 
i porządek posuwają nieraz właściciele domów do 
przesady. Prawie wszystkie domy, naśladując Sz w aj- 
earów, prowadzą kuchnię dla swych gości (Pension), 
tak, że mieszkając w odległćj willi wśród winnic, mo- 
żna się o nic nie troszczyć, gdyż w domu, względnie 


za niską cenę (2—4 fi), znajdzie się smaczne pożywie- 
nie i staranną usługę. 

Prócz bardzo uprzyjemnionego życia w domu, 
prócz pięknych ogrodów i ogródków, M eran, obfi- 
tuje w piękne okolice, co jest koniecznem następstwem 
jego położenia w kotlinie, znajdującćj się niemal w sa- 
mym środku między Alpami oetzthalskiemi a ortel- 
skiemi. Ogólną cechę wrażeń jakie wywierają okolice 
Tyrolu poznaliśmy wśród drogi od Celowcea 
(Klagenfurt). Ten główny charakter widoków w ca- 
łój pełni utrzymuje się także w okolicach M er an u, 
ale przybywa tutaj jeszcze wiele szczegółów, których 
tam nie napotkaliśmy. I tutaj dookoła łagodnie pnie 
się w górę poważny wieniec kolosów, które z pod 
naszych stóp wolno podnoszą się coraz wyżćj i wyżej, 
aż w końcu gdzieś daleko rysują się ich blade wie- 
rzchołki na horyzoncie, ale gdy tam snuły się w dłu- 
gich jednostajnych falach, gdy oko nasze niczem nie 
powstrzymane toczyło się spokojnie po tych pochyło- 
ściach, gdy tam uczuwaliśmy brak siły żywotnej, zbyt 
wielką jednostajność barw, gdy tam ogarniały nas 
bezmierne przestrzenie; to tutaj występują grupy po- 
tężnych jednostek, które z różnych stron do siebie 
się zbliżają, i otaczają nas dookoła. Każda z nich 
w odmienne wygina się linije, w zbyt śmiałych ru- 
chach odpadają z nich olbrzymie głazy, tworzą się 
zręby i zaułki, do których chroni się roślinność przed 
mrożnym wiatrem wiejącym od pobliskich lodowców. 
Wszędzie z każdego zaułka, z każdćj rozpadliny, z to- 
pniejących śniegów sączy się woda, która spadając 
ze znacznych wysokości pieni się i huczy i wyżłabia 
sobie głębokie w skałach koryta. Tak więc bliższe 
i dalsze okolice Meranu posiadają wielką rozmai- 
tość widoków -pięknych i powabnych, pełnych siły 
i wdzięku, odznaczających się grą barw a z tem 
wszystkiem spokojnych. 

Czas pobytu w Meranie trwa od Września 
do Maja, trzy zaś miesiące letnie z powodu zbyt 
wielkich upałów: 27 — 289R w danym 'razie można- 
by przepędzić w pobliskim Lebenbergu (569 m. 
n. p. m.) a jeszcze lepiej w Mitterbade wyniesio- 
nym blisko 1000 m. nad poziom morza. Te dziewięć 
miesięcy dzielą się na trzy okresy (saison), a za każ- 
dy z nich oddzielną pobierają opłatę tak, że za spę- 
dzenie ich w Meranie od osoby przypada ER 
Zdaje mi się, że to trochę zawiele. 

Okres jesienny nazywają też winogro- 
nowym, albowiem prawie wszyscy korzystają z tu- 
tejszyca winogron, które dojrzewają w pierwszych 
dniach września, a ich zbiory bywają ukończone 
w drugićj połowie października. Winogrona połu- 
dniowego Tyrolu, zwłaszcza w okolicach Bozenu 
i Meranu, znane są w świecie z niezrównanćj do- 
broci, i słusznie uważają je za najodpowiedniejsze do 
leczenia wielu chorób. 'Ta ich dobroć zasadza się na 


tem, że są bardzo smaczne a przytem pożywne. Po- 
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jedyńcze jagody bywają zwykle znacznćj wielkości, 
otoczone bardzo miękką łupinką, poza którą znajdu- 
je się miąższ róspływający się. Ten ostatni jest słod- 
ki, gdyż posiada blisko jednę czwartą część cukru 
gronowego obok niezbyt wielkiej ilości białka i deks- 
trynu. Te składniki w kuracyi winogronowćj mają 
znaczenie odżywcze — są pokarmem. Oprócz tego 
w soku winogronowym znajdują się różne kwasy or- 
ganiczne jak kwas winowy, jabłkowy, gronowy, cy- 
trynowy, a ze składników nieorganicznych znaleziono 
chlor, kwas siarkowy, kwas fosforowy, sod, potas, 
magn, wapń, żelazo, glin, mangan i tal. Ponad 
wszystkie te składniki przeważają sole potasowe i wa- 
pniowe jako winiany, siarkany i fosforany. Te skła- 
dniki są właściwemi lekami działającemi w podobny 
sposób jak wody mineralne, które szczególnićj w tem 
połączeniu korzystnie działają przeciw wielu cierpie- 
niom przewodu pokarmowego i dróg oddechowych, 
jak też przeciw niektórym ogólnym zboczeniom w prze- 
mianie materyi. Ale nietylko winogrona używają się 
tutaj w celach leczniczych, inne także owoce bywają 
polecane z równą skutecznością jak: figi, gruszki, 
jabłka, brzoskwinie; wszystkie bowiem są bardzo sma- 
czne, rospływające się, a w swym składzie chemicz- 
nym posiadają oprócz wspomnianych składników od- 
żywczych także różne sole, które dają się stosować 
do celów leczniczych. 

Na drugi okres t.j. zimowy zjeżdża- 
ją do Meranu chorzy w październiku—i pozostają 
do końca marca. Te pięć miesięcy spędzają tutaj dla 
klimatu, który przecież nie jest zbyt łagodny. Zima 
szybko rospoczyna się w listopadzie, a wtedy średnio 
najniższy stopień ciepłoty wynosi —1:990.; w grudniu 
wzmaga się zimno średnio do —69C.; w styczniu zaś 
jeszcze jest niższy ten średni stopień najniższćj cie- 
płoty, gdyż wynosi —7:59C.; a w lutym zaczyna się 
podnosić na —4:600. Jednak w południowych go- 
dzinach bardzo się powietrze ociepla tak, że biorąc 
średnie liczby, to dla listopada średnio najwyższa cie- 
* płota wynosi +-15:890., dla grudnia +-11190., dla 
stycznia +9:3°C. a dla lutego już +-12:60C. (Sig- 
mund). Przytem powietrze jest spokojne, wiele dni 
słonecznych a mało deszczu, śnieg zaś dosyć rzadko 
i na krótko się zjawia. Z tem wszystkiem bywają 

lata, w których zima sroży się z niezwykłą siłą—a do 
takich zaliczyć należy zimę w roku ubiegłym (1878), 
w którym znaczne śniegi spadły wcześnićj niż u nas 
i długo się utrzymywały. 

_ Zima w Meranie lubo jest nieco łagodniejsza, 
«to przecież dobrze dokuczyć może. Przymrozki by- 
wają silne i nie zawsze można korzystać w południo- 
wych godzinach ze świeżego powietrza, dlatego słu- 
sznie zaliczają Meran do przejściowych stacyj kli- 
matycznych, nie zaś do stacyj zimowych. 

W końcu w okresie wiosennym przez 
kwiecień i maj leczą się tutaj żętycą, kumysem, 


+ 
z 


i świeżemi ziołami. Lubo już w lutym i marcu prze- 


budza się roślinnosć ze snu zimowego, to przecież tych 
miesięcy nie liczą do kuracyi wiosennćj, gdyż w tym 
czasie panują tu bardzo silne a mroźne wiatry, które 
bywają przykre, a zarazem niebespieczne dla chorych. 

` Z tego ogólnego poglądu na klimat Meranu 
okazuje się, że ta miejscowość rzeczywiście jest zna- 
komitą na porę jesienną, gdy zaś zima bespiecznie 
panuje tutaj, w całćj. pełni, ale jest znacznie łagodniej- 
sza od naszćj. Z pory wiosennćj pozostają tylko dwa. 
miesiące, kwiecień i maj, które i u nas zwykle by- 
wają łagodne, ciepłe, słoneczne. Obecnie poprzestaję 
na tych uwagach co do klimatu Meranu, gdyż po- 
wrócę jeszcze do tego przedmiotu porównywająć go 
z klimatem w Arko i Wenecyi. 

Z Meranu znowu powtórnie trzeba przez 3-y 
do 4-ch godzin jechać końmi, chcąc się dostać do 
stacyi kolei żelaznej w Bozenie. Ta część podró- 
żydo Meranu i z powrotem jest bardzo uciążliwą. 
Prawdopodobnie nieusunięcie tćj niedogodności po 
większćj części przyczyniło się do tego, iż Meran 
w ostatnich latach nie podnosi się, ale raczćj upada, 
bo przy dzisiejszych ułatwieniach w podróżewaniu 
tak znacznę oddalenie zakładu leczniczego od stacyi 
żelaznej jest złe, które musi odstraszać chorych, zwłasz- 
cza, że zawsze znajdzie się podobna miejscowość, jak 
w tym przypadku Gries, do którćj dostać się mo- 


„żna z mniejszym trudem. 


Od Bozenu koleją żelazną dążymy na połud- 
nie doliną Adygi, a po 31/ą godzinach przybywamy 
do małej stacyi Mori, gdzie każdćj chwili łatwo 
można znaleść powozik, któryby nas zawiózł w 1, 
do 2 godzin do miasta Riva albo wprost do Arko. 
Wspaniała to jest droga. Ze stacyi kolei żelaznej 
przejechawszy przez most na Adydze znajdujemy 
się w miejscowości zwanćj Ravazzone. Dalej je- 
dzie się rozległą doliną nawpół suchą, dziką i skali- 
stą, a w rzeczywistości obfitującą w ogrody warzywne, 
z których szparagi jako bardzo smaczne roschodzą 
się daleko po świecie. Po trzech kwadransach dosta - 
jemy się do Mori. Jestto wieś nosząca cechy sta- 
rożytnego miasteczka, z kilkopiętrowemi kamienicami, 
jako zabytkami z pięknej przeszłości, która dzisiaj 
widnieje z pod brudu i niechlujstwa, tych nieodstęp- 
nych przymiotów (udności włoskićj: ta bowiem prawie 


` wyłącznie tutaj zamieszkuje. 


Nagie skały, niedostępne urwiska, olbrzymie gła- 
zy coraz bardzićj zbliżają się do siebie po obu stro- 
nach naszćj drogi. Po prawćj stronie nieco rosstępu- 
ją się te strome skały, i odstania się małe jeziorko 
Loppio nawpół zasypane odłamami gór, pomiędzy 
którymi plączą się chaty wieśniacze. Musiała tu być 
kiedyś straszna katastrofa, bo i dziś ta miejscowość 
pełną jest grozy. Olbrzymia góra musiała tu runąć, 
i rossypać się niszcząc wszystko po drodze, bo cała 
ta miejscowość na rozległćj przestrzeni zasłaną jest 
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tysiącem głazów nieprzypruszonych ziemią ani nie 
pokrytych żadną roślinnością. Przyroda popełniła 
mały błąd w budowie góry: środek jej ciężkości nie 
przypadał na środek jéj podstawy, i ten kolos stoczył 
się, bo względnie mała siła wiatru lub'śniegu zdołała 
naruszyć jego równowagę. My jednak niejesteśmy 
przyzwyczajeni do przyglądania się skutkom błędów 
"wszechpotężnćj przyrody, a zato na każdym kroku 
spotykamy się z błędami i ułomnościami w dziełach 
ludzkich, dlatego mimo naszćj woli odbieramy z tego 
obrazu spustoszenia takie wrażenie, jakby przyczyna 
pochodziła z przewrotności ludzkićj. Zdaje nam się, 
że patrzymy na ruiny ze wspaniałych budowli. Ta 
niezmierna masa szczątków w nieładzie porozrzuca- 
nych, a nieraz w wysokie wzbijających się wzgórza, 
przypomina nam owe spustoszenia jakich ludzie do- 
pełniają na ludziach. Zdaje nam się, że to jakieś po- 
tężne miasto rossypało się w gruzy nie mogąc się 
oprzeć rosszalałym żądzom najezdnika. Wszystko 
zniszczone. Ocalał tylko jeden gmach, w pobliżu 
którego dojeżdżamy przedzierając się długo przez te 
ruiny wielkości, a ciągle. w górę. Stare zamczysko 
Nago stoi na wysokićj a prostopadłćj niemal skale. 
Wokoło niego zupełny brak zieloności, a szarawa je- 
go barwa dodaje jeszcze więcćj siły temu ponuremu 
obrazowi. Wszystko składa się tutaj na wywołanie 
w nas wrażeń smętnych, wszystko tutaj harmonizuje 
ze sobą tworząc jedną całość spustoszenia i grozy. 

Następnie droga zesuwa się ku dołowi. Wjeż- 
dżamy w warowny fort, z którego bramy nagle od- 
słania się inny świat pełen wspaniałości i życia, o ja- 
snem świetle, a z niezrównanym kolorytem. Z wyso- 
kości blisko 200 metrów spoglądamy na olbrzymią 
szybę jeziora Garda, którego końca nie widzimy, 
gdyż jego błękitne wody zlewają się z błękitem nie- 
ba. (Długość jeziora wynosi 55 kilometrów czyli 
około 8 mil). A ludno tam i gwarno: parowce, bar- 
ki, łodzie snują się po jego powierzchni, u jego brze- 
gów rosścielają się miasteczka i wioski wspinające się 
ponad poziom po łagodnych górach długiego pasma 
Monte-Baldo otaczającego lewy brzeg jeziora, 
lub licznych szczytów na prawym brzegu począwszy 
od strony Monte-Giumella aż do dalekićj M o n- 
te-Pizzocolo. Roślinność gęsto zasłania oba te 
brzegi jeziora. Wśród ogólnćj zieloności po srebrna- 
wym odblasku poznajemy parki oliwne, a w zakątkach 
skał dostrzegasz liczne grupy drzew cytrynowych 
i pomarańczowych. 

Tuż pod naszemi stopami, ponad jeziorem rosta- 
cza się bardzo rozległa dolina, którćj drugą połowę 
wraz z miastem Riva zasłania Monte-Brione. 
Ta niewielka góra 361 metrów wysoka, nagle wyro- 
sla w środku prawie zupełnie równćj płaszczyzny bar- 
dzo nieznacznie tylko podniesionćj nad poziom jezio- 
ra. Pomiędzy tą górą a podnóżem Monte-Baldo 
przez środek doliny płynie dość znaczna rzeka Sar- 
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ka uchodząca do jeziora. - W- pobliżu jej ujścia aż tu 
pod naszemi stopami widać liczne i dość okazałe bu- 
dowle nad samem jeziorem leżącćej Torbole. Zaś: 
na północnym krańcu doliny, gdzie Sarka wypły- 
wa z pośrodka wysokich gór dojrzeć możemy Arko, 
ponad którem, ponad gajem oliwnym wznoszą się rui- 
ny starego zamku. 

Minąwszy T or bole iobjechawszy górę B ri o- 
ne drogą ponad samem jeziorem, wjeżdża się do mia- 
sta portowego Riva liczącego 5000 mieszkańców. 
Bardzo miłe to miasteczko. Budową przypomina nam 


„nieco miasta tyrolskie, ale więcćj czuje. się tutaj zwy- 


czajów włoskich. Czystość w utrzymaniu mieszkań, 
staranna praktyczność w ich urządzeniu i prowadzeniu 
wraz z rodzajem budowy przypomina nam tyrolczyków, 
a z drugićj strony na każdym już kroku spotykamy 
się z tym wdziękiem właściwym tylko Włochom, ja- 
kim odznacza się każda ich czynność, a którćj ślady 
nosi każde ich dzieło choćby najpowszedniejsze. 
Położenie miasta Rivy niewątpliwie jest jedno 
z najpiękniejszych, Od zachodu silnie przyczepia się 
do wspaniałćj a bardzo stromćj M onte-Giumella, 
na którćj, na wysokich skarpach rysują się ruiny zam- 


czyska Skaligierów. Po prostopadłćj ścianie tćj góry 


zwolna pnie się w górę droga zwana nową (Neue 
Strasse) wykuta w skale z licznemi tunelami i wia- 
duktami. Prowadzi ona w dolinę Ledro do pięk- 
nego wodospadu do jeziorka tegoż nazwiska. Połu- 
dniową stroną przylega miasto do jeziora Garda. 
Ta olbrzymia masa wody ujęta we wspaniałe ramy 
z gór bujnie porosłych przeważnie południową roślin- 
nością wabi nas tysiącem zajmujących obrazów. Samo 
jezioro wywołuje w nas podobnę wrażenia jak morze, 
albowiem oceniając je naszym wzrokiem wydaje się nie- 
skończenie długiem—jego końca dopatrzeć niepodobna. 

Miasto Riva z wielu względów podobne jest 
w ogóle do miast włoskich, boć rzeczywiście w lud- 
ności miasta znacznie włosi przeważają, ich język pra- 
wie wyłącznie słyszy się na ulicy a ich zwyczaje i o- 
byczaje dostrzega się na każdym kroku. Życie, gwar, 
ruchliwość, swoboda, wesołe spiewy i— próżniactwo 
reprezentowane przez lazaronów, robotników i ryba- 
ków wylegających się po całych dniach na tarasach 
i publicznych placach, odmienny nadają charakter te- 
mu miastu niepodobny do innych miast tyrolskich. 
Tam bowiem wszyscy mieszkańcy są milczący i po- 
ważni, pracowici lecz ociężali, myślący a ponurzy, —tu- 
taj zaś ciągle śpiewają, gwarzą, niechce im się praco- 
wać lecz w ich ruchach znać swobodę i żywość, 
z twarzy tryskają głębokie myśli i poczucie w sobie 
wielkićj godności—że są potomkami Rzymian. 

Riva jest ostatnim krańcem Tyrolu na po- 
łudnie, gdyż całe jezioro Gar da należy do Włoch 


oprócz małego skrawka od północy. Krótki pobyt 


w tym mieście jest bardzo przyjemny a hotele nie są 
zbyt drogie i wcale nieźle urządzone, zwłaszcza hotel 
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Kern położony nad samym brzegiem jeziora tuż 
' przy porcie, jak też Hotel Albergo Traffellini al sole 
Oro z pięknym ogródkiem. Na dłuższy pobyt, 
zwłaszcza w celach leczniczych to miasto nie byłoby 
stósgownem gdyż niema potemu należytych urządzeń, 
a co ważniejsza jeszcze, że lubo od pierwszćj chwili 
przyjazdu w tę dolinę uczuwamy iż powietrze jest 
‘znacznie cieplejsze niż w Meranie, to przecież czę- 
‘ste i silne panują tu wiatry. Od tego olbrzymiego 
jeziora, które jest bardzo burzliwe, pochodzą peryjo- 
dyczne wiatry od godziny 10 z rana do 3 popołud- 
niu, tak nazwane „O ra.” Najsilniejsze bywają one 
w marcu, ale utrzymują się też przez lato, a wtedy 
są bardzo dobroczynne, gdyż ochładzają całą okolicę. 
Sądząc z położenia tego miasta, gdyż ścisłych spo- 
strzeżeń meteorologicznych dotychczas w Riva nie 
robiono, spodziewać się można, że takie wiatry od 
północy muszą uderzać o to miasto, albowiem góry 
osłaniające z téj strony całą tę dolinę leżą w znacz- 
nćj odległości. Ale pod ich ochroną, a więc na pół- 
nocnym krańcu doliny muszą znajdować się warunki, 
śjakich wymagamy od stacyi klimatycznćj— topografija 
zatem przemawia. Jedno z najpiękniejszych i najko- 
rzystniejszych położeń ma tam miasteczko A rk o, do 
którego dojeżdża się z Riva wpół godziny przeci- 
nając tę dolinę przez sam środek. 

Arko leży nad rzeką Sarką u podnóża góry 
Schlossberg, dość stromo wznoszącćj się 200 m. 
n. p. m., która zupełnie osłania to miasto od półno- 
cy, aod wschodu z pasma Mot e-Baldo 1288 me- 
trów wysoka Monte-Oreino jest dostateczną o- 
chroną od silnych prądów wiatru, gdy zaś od zacho- 
du chroni je góra Tenuo i Giumella. A na- 
wet od południa znacznie jest A rko zasłonięte przez 
861 metrów wysoką górę Brione, która klinowato 
wsuwa się w środek rozległćj doliny rostaczającćj się 
przed miastem, a o którą rozbijają się prądy wia- 
trów pędzące od olbrzymićj szyby jeziora. 

Ponad miastem, na szczycie Schlossbergu, 
w pośrodku gaju oliwnego wznoszą się ruiny potęż- 
nego niegdyś zamku. Być może, że w tych rospada- 
jących się gruzach tkwią resztki „castri cornui” 
starożytnych Rzymian, który był kluczem do Włoch 
od doliny Sarki, a prawdopodobnie, niektóre z tych 
murów są pozostałością z owśj wieży postawionej 
przez Teodoryka króla ostrogotów jako strażnica tych 
okolic. Początek takiego gmachu jaki w tych rui- 
nach dostrzegamy jest niewiadomy, bo gdy przybył 
w te strony hrabia A rco w roku 1124, to zastał już 
tutaj zamek. Ostatecznego spustoszenia dokonali Fran- 
cuzi zmieniając go w gruzy w roku 1708 w czasie 
wojny hiszpańskićj. Miał to być gmach bardzo wspa- 
niały, jak o tem świadczy rościągłość ruin, a podanie lu- 
dowe głosi, że było w nim tyle pokoi ile dni w roku. 

Stąd szeroki i piękny rostacza się widok na ca- 
łą okolicę, na tę rozległą płaszczyznę zmienioną w je- 


den urodzajny ogród przepełniony jarzynami, winni- 
cami i drzewami owocowemi, a poprzecinaną setką 
kanałów nawadniających całą płaszczyznę. W dali 
przez Monte-Brione dostrzega się ruchliwe je- 
zioro Garda z jego malowniczemi brzegami i licz- 
nemi siedzibami ludzi, które wtłaczają się pod M o n- 
te-Giumella w dosyć okazałe miasto Riva. Tuż 
pod stopami półkolem rostacza się Arko: jednym“ 
bokiem wsuwa się w dolinę Sarki a drugim w wą- 
wóz utworzony ze Schlossbergu i z odnogi gó- 
ry Tenuo, przechodząc dalej w wioskę Laghel. 
(d. c. n.) 


- WSTĘP DO ANTROPOLOGII. 


(Rzecz czytana na posiedzeniach bijologicznych w Warszawskiem 
Towarzystwie Lekarskiem), 


Przez D-ra Leona Dudrewicza. 


(Ciąg dalszy.) 
IL. 


Epoka neolityczna.— Pomniki megalityczne: menhiry, dolmeny, 
tumulusy, trylity, groty wieszczek, krom-lechy. — Ludy dolme- 
nów.— Ich cechy antropologiczne. 


Dotychczas mówiliśmy o badaniach h yp o g e- 
otycznych, to jest o badaniach śladów pobytu 
człowieka w głębi formacyi czwartorzędowćj;—wyka- 
zaliśmy starożytność rodu ludzkiego, oraz współcze- 
sne istnienie tego człowieka z mamutem (elephas pri- 
migenius), niedźwiedziem jaskiniowym (ursus spelaeus), 
hijeną jaskiniową (hyaena spelaea), tygrysem jaskinio- 
wym i reniferem. Mówiliśmy także, że człowiek po- 
sługiwał się do swych celów kośćmi tych zwierząt 
olbrzymów i kamieniem, który spoczątku otłukiwał, 
następnie łupał, otłukując stosownie do potrzeby 
brzegi, aż w końcu doszedł do użytku kamienia szli- 
fowanego. Tę epokę użytku kamienia rozdzielamy 
w nauce na paleolityczną inaczej zwaną ar- 
chieolityczną, to jest epokę kamienia otłukiwa- 
nego,—i ta jest najdawniejsza, i na epokę nowszą n e o- 
lityczną, to jest kamienia gładzonego, szlifowanego. 

Przechodzimy teraz- do badań epigeotycz- 
nych, t.j. do badań już nowszćj kultury ludzkości, 
zawsze jednak przeddziejowćj, sięgającćj najodleglej- 
szćj przeszłości, niemal samego dzieciństwa rodu lu- 
dzkiego, początkowych jakby majaczeń jego cywiliza- 
cyi. Dokumenta tćj epoki, są to zabytki archieolo- 
giczne, już to w postaci pomników kamiennych, które 
jakby naigrawając się z potęgi czasu i losowych wy- 
padków, już to ukryte w ziemi, świadczą o wielkich 
okresach dziejowych ludzkości. 

Epoka, którą w krótkości przejrzeć chcemy, 
trwała długie lata, aż do pewnych historycznych cza- 
sów, a lud ten, a ściślej mówiąc ten prąd cywiliza. 
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cyjny, rościągał się w różnych czasach i z małemi 
przerwami od Gangesu niemal po Ultima Thule. 

Epoka ta. nosi nazwę epoki kamienia 
szlifowanego, gładzonego (epoki neo- 
litycznćj), lub też nazywa się epoką pomników 
megalitycznych, a lud, który wznosił te pomniki nosi 
hipotetyczną nazwę ludu dolmenów. 

Zanim przejdziemy do danych antropologicznych, 
jakich nam ta epoka dostarcza, musimy najprzód po- 
krótce opisać te pomniki. 

Najpierwotniejsza i najprostsza forma tych po- 
mników kamiennych jest menhir, niekiedy nazywa- 
ny mensao albo men-ca m; — jest to pojedyńczy 
kamień z nieociosanego granitu, kształtu prawie czwo- 
rokątnego, pionowo w ziemię wkopany. Wysokość 
tych menhirów jest względną. Największa liczba środ- 
kuje między 3- a 10-a metrami wysokości; menhir 
jednakże na półwyspie Loc-maria-ker w prześlicznem 
położeniu ponad morzem, w punkcie dominującym nad 
wszystkiemi rosstrzelonemi pomnikami Carnacu, 
Quiberonu it. d., niegdyś stojący, a dziś zwalo- 
ny i strzaskany, wynosił więcćj niż 22 metry wyso- 
kości, wyrównywał więc największym obeliskom egip- 
skim. Menhir ten z szarego granitu, wyższy a trzy 
razy grubszy od* obelisku placu de la Concorde w Pa- 
ryżu, „nie znajduje sobie podobnego, — powiada H. 
Martin (Antiquités bretonnes), jak tylko w tćj Tartaryi 
środkowej, gdzie wkraczały kiedyś te roje pierwotnych 
Aryjów, praojców: całćj rodziny Indo-europejskiej.” 

Mimowolnie nasuwa się pytanie, w jaki sposób 
ludy te, posiadające tak mało środków, mogły usta- 
wić tak wielkie monolity” Nie mogło to inaczćj się 
odbywać, jak zapomocą wałków położonych; sprowa- 
dziwszy na oznaczone miejsce taki olbrzymi głaz, 
w jednym z jego końców wykopywano dół tak, że 
trzecia część w niego wchodziła, i nie wielkićj już 
stosunkowo siły było potrzeba, aby taki kamień do 
pionu doprowadzić, Wszystkich menhirów prawie trze- 
cia część w ten sposób prawie jest zakopana w ziemi. 

Klasyczną ziemią pomników megalitycznych jest 
Morbihan we Francyi, t. j. dawny kraj Wenetów, a po 
drugićj stronie cieśniny Kaletańskićj południowa oko- 
lica W. Brytanii wraz z księstwem Walii. 

Jakież miały znaczenie i cel te pomniki? Są 
one nagrobkami, odkopywane bowiem pod niemi 
skielety ludzkie, uzbrojenie it. p., nie pozostawiają 
pod tym względem najmniejszćj wątpliwości. Lecz 
nietylko służyły one za nagrobki, albo do upamięt- 
nienia jakiego dziejowego faktu, lecz jeszcze stano- 
wiły one część świątyni a nawet być może odda- 
wano cześć samemu kamieniowi (patrz Lubbock— 
Rozdz. Idolatrija). 

Tak jak u Słowian Swantewit (Lelewel), 
który początkowo zdaje się, że nie mógł być czem in- 
nem jak pomnikiem świętego witezija, witjazija (ryce- 
rza), najprostszym menhirem, stał się następnie bós- 


twem,— tak i kamienie te druidyczne cześć boską odbie- 
rać mogły (Dwutygodnik Naukowy, T. I, 1878 str. 25). 

Niektóre z tych pomników pokryte są dziwacz- 
nemi rysunkami, napisami na podobieństwo obelisków 
egipskich. W Burgnndyi znajduje się tak zwany ka- 
mień z napisem (pierre écrite) ze Saulieu, na którego 
jednym boku są figury ordynarnie rzeźbione. 

Menhiry te bardzo prawdopodobnie są prototy- 
pem obelisków egipskich t.j. że menhir jest pierwot- 
niejszą formą od obelisków, które stosunkowo późno 
pokazują się w Egipcie, między XXI a XVIII wie- 
kiem przed Chrystusem, podczas panowania cudzo- 
ziemców Hiksosów. 

Ślady podobnych pomników pamiątkowych, od- 
najdujemy i w jednym z najstarszych pomników pi- 
śmiennych—w Biblii (ks. Genesis XII 7.— XIII 8. 4. 
XXVII 18.—XXXI 44 i nast Exod. XXIV 4. 
l Sam. VII 12.—XV 12. Jozue IV 20—22.—XXIV 
26, 27 it. d.), a co najdziwniejsza, że miejsce owych 
kamieni taką samą nosi nazwę, jak niektóre z tych 
pomników na zachodzie Europy, t. j Galgal. 
Wszystkie te pomniki kamienne należy odnieść do 
epoki poprzedzającćj osiedlenie się Semitów w Sy- 
ryi, Palestynie i Fenicyi. 

Drugim rodzajem pomników megalitycznych jest 
dolmen. Dolmen jestto grobowiec, ktorego ścia- 
ny złożone z kamieni pionowo w kształcie najczęściej 
podłużnego czworokąta ustawionych, a pokrytych je- 
dną lub kilkoma zwięrzchniemi płytami. Zwierzchnia 
taka“ płyta z'jednćj sztuki, dochodzi do 6,50 metr. 
długości, 4,20 m. szerokości, 0,70 m. grubości, jak 
w dolmenie w Dollon (Sarthe). W dolmenie Lo c- 
maria-ker zwanym „stołem kupców” płyta 
spoczywająca jak dziś, z powodu usunięcia się innych, 
na kończynach trzech jedynie kamieni, wynosi 8,70 me- 
trów długości, 4 metry szerokości a 1 metr grubości. 

Ogromna ilość dolmenów w Indyjach wschod- 
nich i niektóre w Europie, ma w jednej ze ścian o- 
twór, zwykle okrągły, łączący się z pojęciem o nie- 
śmiertelności duszy. Pomniki te, nie ulega żadnej 
wątpliwości, nie były nigdy ołtarzami a jedynie tylko 
grobowcami. Na dolmenach podobnie jak i na men- 


- hirach znajdujemy niektóre ozdoby, symbole, lub na- 


wet przedstawienia niektórych scen z życia, jak np. 
na dolmenie w Herrestrup w Zelandyi okręty 
z ich załogami (Compte rendu du Congrés de Stockholm). 
na innych znów siekierki, węże, linije spiralne i t. p. 

Do ciekawych zabytków tego rodzaju należą 
trylity inaczój zwane lichaweny, t.j. na dwu 
bardzićj ogładzonych podstawach pionowych kamien- 
nych do dwu lub więcćj metrów dochodzących, poło- 
żoną jest wpoprzek kamienna belka. Pomniki te już 
nie są grobowcami, lecz służyły jako symbole pew- 
nych pojęć religijnych, i najczęścićj znajdują się w po- 
środku tak zwanych kromlechó w. 

Dalszem rozwinięciem tej pierwotnój architektu- 
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ry, t.j. dolmenów, są tak zwane aleje kryte, al- 
bo groty wieszczek:— są to wszystko dolmeny 
większe, które według określenia C au monta prze- 
chodzą ośm metrów długości. Niektóre z tych grot 
rosszerzają się w jednym z końców lub są zakończo- 
ne okrągłemi lub kwadratowemi komorami;—komory 
te podzielone są niekiedy na dwie lub trzy części. 
Jednym z największych tego rodzaju pomników, 
tak pod względem wielkości swych monolitów, jak 
i ze względu przechowania się, jest sławna grota 


wieszczek w Saumur długa na 17 metrów, wy-, 


soka 40 mi., szerokość zaś jéj wewnątrz wynosi 140 
metrów. Inne także groty godne uwagi we Francyi 
są: w Esse (Ille-et-Vilaine), w bliskości Tour, Ren- 
nes, w Loc-maria-ker i na wysepce Gavranez, — ta 
ostatnia z pięknemi ornamentacyjami na ścianach. 

W Humeling w parafii Munster w Prusach jest 
jedna z tych olbrzymich grot z galeryjami, w którćj 
podług wyrażenia Monfaucona 100 owiec bespiecznie 
schronićby się mogło. Z krajów skandynawskich naj- 
większe z tego rodzaju pomników znajdują się w Lut- 
tra i Karleby w Vestetgotlandyi, niedawno przez R e- 
, tziusa i Monteliusa zbadane. 

Groty te podobnie jak dolmeny były grobowca- 
mi. W wielu z nich odkryto skielety już to całe, 
już ślady spalenia noszące, a obok tego siekierki ka- 
mienne, urny, kulki szklane, uzbrojenie, rogi jelenie, 
kły dzika i t. p. 

Wszystkie galeryje i dolmeny były pokryte na- 
sypem ziemnym, już to z drobnych kamiemi, i zowią 
się wtedy tumulusami. Niekiedy takie tumulusy 
pokrywają kilka groboweów-dolmenów. 

Z innych pomników, niemających przeznaczeń 
grobowców, jak kamieni wydrążonych, w które to 
wydrążenia przesąd ludowy nakazuje do dziś dnia 
wsuwać części chore jak np. nogę, rękę i t. p.—ka- 
mieni z wyżłobieniami, przypominającemi figurę ludz- 
ką, a małemi ściekami opatrzonemi, które istotnie do 
krwawych ofiar służyć mogły, kamieni i skał widocz- 
nie ręką ludzką w postaci ołtarzy, kaplic i t. p. wy- 
kończonych, które to skały w Niemczech noszą na- 
zwę  Fretersteine, jak skały w bliskości Detmold 
w Teutoburgskim lesie, które tradycyja miejscowa 
uważa za ołtarze Germanów, —u nas zaś prześliczne 
tak zwane bołdy, jak w Polanicy w obwodzie Stryj- 
skim, świeżo odkryte i zbadane przez pana Kirko- 
ra i przez tegoż w czasopiśmie „Kłosy” 1879 r. Nr. 
722 opisane, —najbardzićj jednak zasługują na uwagę 
swoją dziwaczną konstrukcyją i zagadkowym celem 
tak zwane kamienie wahające się (pierres 
branlantes, vaccilantes). Sa to, jak sama nazwa wska- 
zuje, olbrzymie bryły kamienne, które ściętym swym 
końcem w takićj równowadze na ianym kamieniu lub 
ziemi są ustawione, że za najmniejszem dotknięciem 
odbywają ruch wachadłowy, nie tracąc jednakże ró- 
wnówagi; w tak dziwacznćj pozycyi utrzymują się już 
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całe tysiącolecia. Lubo zdarzają się podobne wybry- 
ki i w samćj naturze i czysto przypadkowo, i przez 
usunięcie się, skała może być zawieszona niejako w po- 
wietrzu, jak np. Huelgoet w Finistere, jednakże nie 
można tysiące tych okazów, noszących widocznie śla- 
dy ręki ludzkiej uważać za same dzieła przypadku. 

We Francyi w różnych okolicach znajdują się 
podobne pomniki,— największa zaś ich liczba w Bre- 
tonii. Pomnik taki w Perros-Gugrech (Cótes du Nord) 
ma 14 metrów wysokości, 7 grubości, pomimo zaś 
olbrzymiej swćj wagi 500000 kilogramów przez kubi- 
czność wymierzonćj, równowaga jego jest tak doskona- 
łą, że jeden człowiek może mu nadać ruch wachadłowy. 

W Angl i największy z tych pomników jest tak 
zwany Great upon little (wielki na małym) w hrabstwie 
Sussex, zbadany przez archieologa Angielskiego To- 
masza Pownala. Waga jego podobnież ma wyno- 
sić 500000 kilogramów. W Hiszpanii olbrzymi podo- 
bny wahający się monolit znajduje się w bliskości 
przylądka Finistere. W -sąsiedztwie jego znajduje 
się kaplica, a kamień ten któremu dziecko może na- 
dać ruch, jest do dziś dnia uważany przez miejscową 
ludność za cud świata. 

U nas pomiędzy Bołdami w Polanicy, ma się 
znajdować podobny wachający się kamień. „Głaz ten, 
powiada Wagilewicz (Album Lwowskie 1862), 
opiera się na ukośno leżącym słupie kamiennym, a za 
lada powiewem wiatru porusza się.” 

Pomniki podobne znane były i w starożytności. 
Plinijusz miał je widzieć w Azyi mniejszej, inni 
twierdzą że trafiały się często w Grecyi i Fenicyi. 
Odnajdują je także i w Chinach, a od niejakiego cza- 
su znaleziono je i w Ameryce. 7 ; 

Naturalnie rodzi się pytanie, do czego służyły 
te dziwaczne pomniki? Grecy i Rzymianie mieli 
swoje oscille albo postacie zawieszone na drze- 
wach lub kolumnach, które wprawiano w ruch dla 
odwrócenia czarów; oprócz tego Rzymianie mieli pe- 
wne kamienie (monale), które w chwilach posuchy 


'kapłani wprawiali w ruch i obnosili w około pól dla 


sprowadzenia deszczu. Lecz przesąd téj klasycznej 
starożytności, jak i przesąd do dziś dnia w tradycy- 
jach ludowych niektórych okolic Bretanii przechowa- 
ny, aby zapomocą tych kamieni, t.j. większej lub 
mnićjszćj łatwości wprawiania ich w ruch i liczby 
wachań, doświadczać wierności swych żon— może być 
tylko skutkiem a nie przyczyną stawiania tych po- 
mników. Zdaje się, że Cambry (Monuments celti- 
ques ou recherches sur le culte de pierre i t. d.) najlepiej tę 
rzecz tłomaczy,—że kasta uczonych kapłanów, która 
wszędzie w pierwotnych tych cywilizacyjach mia- 
ła niejako monopol umiejętności, — chciała dać świa- 
dectwo znajomości w mechanice i zadziwić skom- 
binowaniem równowagi, którą trudno byłoby nam 
idziś naśladować. Dalej Cambry powiada „że ka- 
mienie te zawieszone w powietrzu miały być obrazem 
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świata w przestrzeni, —potęgi, która porusza wszech- 
światem, mocą najwyższego wysiłku—obrazem ruchu 
przez który wszystko żyje w wszechświecie.” 

Koroną jednakże wszystkich pomników megali- 
tycznych, są tak zwane krom-lechy, t.j. olbrzy- 
mie kręgi kamienne, pojedyńcze lub koncentryczne, 
okalające pewną przestrzeń uważaną za świętą, która 
służyła tak do zebrań religijnych— za świątynię, jak 
i sądowych i politycznych—za miejsce wieców. 

Kręgi te najrozmaitszćj formy i wielkości docho- 
dzącćj niekiedy do 100 metrów średnicy—już to w p^- 
staci podkowy, już to owalne, kwadratowe, wieloką- 
tne (patrz Roczniki Tow. Nauk. w Toruniu 1878), 
składają się najczęściej z platformy zrównanćj, obrze- 
żonćj wałem ziemnym lub rzędem menhirów poje- 
dynczych lub w podwójnej linii stojących— czasami jak 
w Abuzy z zewnątrz otoczonych jeszcze fosą. 

W pośrodku takiego kromlechu znajduje 
się najczęścićj pojedyńczy menhir—symbol najwyższe- 
go bóstwa i noszący nazwę Hermensul. 

W nazwie téj zdaje się że można uznać, iż ma- 
my rozwiązaną zagadkę owego słynnego posągu sta- 
rożytnćj Giermanii lub mytycznego Arminijusa Her- 
mansaula, który miał stać w bliskości innych megali- 
tycznych pomników tak zwanych Exetersteine 
w okolicy Detmold, a który to posąg, żelazna pra- 
wica Karola Wielkiego zburzyć miała. 

W nazwie tej, zdaje się, ukrywa się także za- 
gadkowa nazwa Giermanii, — oznaczająca kraj Hier- 
mensulów, Hiermessów (men-hirów) i jest w związku 
z cywilizacyją ludu dolmenów (Dwutygodnik Nauko- 
wy loe. cit.). 

Kromlechy rzadko kiedy, zdaje się służyły za 
miejsce spoczynku zmarłych, dlatego też dolmeny zwy- 
kle z zewnątrz ich były stawiane. Około Konstanty- 
ny jednak dolmeny znajdują się wewnątrz samego krom- 

lechu. We Francyi w pośrodku kromlechu de la 
Chapelle znajduje się dolmen zwany la Roche trouće 
i tak dalej. 

Wielka Brytanija jest przedewszystkiem bogata 
w tego rodzaju pomniki; jednym z najokazalszych 
a najbardzićj zakonserwowanym jest w Stennis, jednój 
z wysp Orkadzkich. Jest to pojedyńczy krom-lech, 
okolony jednym rzędem menhirów, którego średnica 
wynosi 100 metrów, a który w całości prawie prze- 
chowany, swojem małowniczem położeniem ponad 
morzem, pociąga turystów. 

Wspomnieć nam jeszcze wypada o najokazal- 
szych pomnikach Morbihanu, o alejach karnaku, Er- 

_ devenu, Croson, Landaoudec it. d. Są to olbrzymie 
aleje menhirów, w bliskości morza na mile całe roz- 
ciągające się, już to w linijach równoległych lub 
przecinających się z sobą—już w kształcie promieni 
zbiegających się w jednym środkowym kromlechu 
(Menech), a w takim porządku, że kamienie zrazu 
niskie, w miarę zbliżania się do kręgu zwiększają się. 
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W okolicy Karnac aleje te i dziś jeszcze pomimo 
zniszczenia zawierają przeszło 1200 monolitów docho- 
dzących do 6 lub 7 metrów wysokości; 20 lat temu 
obliczają, stało jeszcze 1900 menhirów w tćj okolicy. 

Martin powiada: „aleje te nie zdają się być 
pomnikami nagrobnemi, nie znajdują się resztki ludz- 
kie między rzędami menhirów Krdeven i Karnak; nie 
możemy w nich widzieć nic innego jak pomniki reli- 
gijne, których znaczenie symboliczne nie jest nam 
ściśle znane, ale z któremi moralny węzeł łączy nie- 
wątpliwie całą tę mnogość wspaniałych grobowców, 
które około nich są rosrzucone, a według wszelkiego 
prawdopodobieństwa—nawet olbrzymią grupę pomni- 
ków Loc-maria-ker i wszystkie inne nagrobne pomni- 
ki tego kraju... Rzędy pomników kraju Wenetów są 
zdaje się jedną olbrzymią świątynią, otoczoną olbrzy- 
mią nekropolą.” 

Wedłvg badań i kart Bertranda, Fergus- 
sona, gen. Faidherbe, Monteliusa, Tis-. 
sota, Virchowa it. d. gieograficzne rozmieszcze- 
nie tych pomników megalitycznych byłoby następują- 
ce: zaczynają się na południowym wybrzeżu morza 
Baltyckiego, w nadbaltyckich prowincyjach (Arch. für 
Anthrop. Braunschweig 1877, artykuł Grevin gka), 
ciągnąc się wzdłuż tego morza i morza Północnego, 
w Prusach, Pomorzu, Meklemburgii i t. d., przeska- 
kują na północną stronę do krajów skandynawskich 
i wysp Wielkićj Brytanii, ciągną się następnie wzdłuż 
całego wybrzeża oceanu Atlantyckiego, gdzie docho- 
dzą do cieśniny Gibraltarskićj, znajdują się w Sar- 
dynii i wyspach Balearskich, przeskakują następnie 
do północnego wybrzeża Afryki, gdzie w Algierze, 
Trypolis i Maroko liczą się na tysiące i—giną w pu- 
styniach Nubii i Numidyi. 

W Afryce na płaskowzgórzach Atlasu w dawnój 
Numidii zbadał pierwszy te pomniki anglik Chrysty, 
podług wskazówek w Konstantynie Jenerała D es- 
vaux; Fórraud zaś otworzył te groby, zbadał je 
i wydobył z nich mnóstwo rozmaitych narzędzi. Ed. 
Deser w Archiv. für Anthrop. (1866 str. 267) utrzy- 
muje, że dolmeny Francyi południowćj i północnej 
Afryki są późniejsze, a to z powodu znajdywania 
w nich przedmiotów z brązu. 

Zdawałoby się, że pomniki te idą nieprzerwa- 


'nym pasem, lecz tak niestety nie jest, rozmieszczenie 


ich ma miejsce raczćj grupami i jak dziś przerwami 
dosyć znacznemi. | 

Najbogatszą w tego rodzaju pomniki na Baltyku 
jest wyspa Rugia, Roja— owo sanctuarium prastarych 
Słowian, a najwięcćj na północnozachodnićj części tej 


wyspy. 


W Niemczech północnych, mianowicie bliżej nad- 
brzeży znajdują się wspaniałe okazy tych pomników; 
takiemi są olbrzymia grota z galeryjami w parafii 
Munster, takiemi są zbadane przez Lischa (Me- 
klenburgische Jahrbücher XXVI str. 128) grobowce 
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hunnów (Hünengräber) w Meklemburgii it.d. Naj- 
większa zaś ich liczba znajduje się na lewym brzegu 
Elby, mianowicie na płaszczyznach Hanoweru i cią- 
gnie się aż do Holandyi (Virchow). Właściwych dol- 
menów w południowych Niemczech dotychczas nie 
odkryto; znajdują się tu jednakże bardzo liczne tumu- 
lusy, i groby z komorami pokryte tumulusami (Kegel- 
grdber Virchowa), jak w okolicach. Lutren, w Turingii 
it. p. Pomniki te, które znajdują się w Prusach i 
w Pomorzu, Virchow odróżnia od właściwych po- 
mników megalitycznych, lecz to zdaje się nie ma pod- 
stawy, a to dlatego, że wszystkie dolmeny były pier- 
wotnie przykryte tumulusami, a odnajdywane skiele- 
ty i wykopaliska najzupełnićj odpowiadają zawartości 
dolmenów. 

Szczątki tych pomników przechowały się nawet 
na półwyspach Bałkańskim i Apenińskim. W Grecyi 
najwięcćj ich znajduje się w Morei, a jeden z najo- 
kazalszych dolmenów znajduje się pod Mykeną, sta- 
rożytną cytadelą Pelazgów, tyle powinowactwa mają- 
cych z cywilizacyją ludu dolmenów, a których groby 
wybornie zachowane i tyle dzieł sztuki ukrywające tak 
szczęśliwie Dr. Schliemanowi odkryć się udało. 


(D. c. n.) 


OGŁOSZENIA. 


Nowe-Miasto nad Pilicą.. Wodolecznica. 
(Gub. Piotrkowska, pow. Rawski). Zakład przyro- 
doleczniczy. Cały rok w lecie i w zimie otwarty. Leczy 
przeważnie i najskutecznićj choroby nerwowe, nieżyty (katary) 
wogóle, a szczególnićj: żołądka, kiszek i macicy, choroby wątro- 
by, śledziony, nerek, pęcherza, skóry; — bespłodność,niemoc, na- 
sieniotok, blednicę, reumatyzmy, ogólne osłabienie i różne zaka- 
żenia, jak: rtęciowe, zimniczne i t. p. 

Kąpiele zimne, ciepłe, parowe, mineralne i rzeczne. 
Najkompletniejsze przyrządy do leczenia zimno ~ wodnego. 
Gimnastyka. Mleczarnia specyjalnie urządzona dla dostarczania 
mleka prosto od krowy. Kumys. Wody mineralne. W za- 
kładzie 100 pokoi z pościelą. Obszerny apartament gościnny 
z fortepianem i bilardem.  Dyjetetyczne stołowanie chorych. 
Czytelnia dzienników i książek. Dwu stałych lekarzy. W mie- 
siącach letnich dwa razy dzienhie gra orkiestra. 

Od dnia 15 czerwca codziennie komunikacyja osobowa 
zakładu z Warszawą. Kareta zakładowa z Warszawy odchodzi 
z Hotelu Europejskiego we Wtorki, Czwartki i Soboty; nazajutrz 
powraca z zakładu do Warszawy. Zamówienia na karetę przyj- 
muje szwajcar w Hetelu Europejskim. Oprócz tego w 4-ry inne 
dnie tygodnia w Niedzielę, Poniedziałek, Środę i Piątek, kareta 
zakładowa kursuje z Nowego-Miasta do Grójca, komunikuje się 
ona z karetą pocztową radomską, wychodzącą z Warszawy o go- 


dzinie 10-ćj z rana, a przechodzącą przez Grójec, w te więc dnie 


zapisywać się należy w Pocztamcie w Warszawie; urzędnik zapi- 


sujący objaśni, czy są miejsca w karecie zakładowój z Grójca do 


Nowego-Niasta. 

Szczegółowych objaśnień udziela Administracyja Zakładu 
w Nowem-Mieście nad Pilicą, lub Apteka W-go Kucharzew-. 
kiego w Warszawie, Senatorska Nr. 480. 

7—12 Dr. Jan Bieliński. 
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WODOLECZNICA 


D-ra Winternitza 
Kaltenleutgeben, (Austryja) 


1 mila od Wiednia, 1/2 mili od stacyi południo- 
wój Liesing. 

Przyjmowanie chorych przez cały rok. Na- 
czelny lekarz: Radca cesarski, Dr. Wilhelm 
Winternitz. 

Konsultacyje i wiadomości: w Kaltenleutge - 
ben i Wiedniu, Schottensteig 9.— Prospekty na 
żądanie franko. 6—6 


nieminen in irinin en YI 
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Główny Zakład Wyrobu Wód Mineral- 
|, nych, w syfonach i butelkach, Magistra 

$ farmacyi W. Karpińskiego, w War 

s szawie Nr. 937. 5 

Wysyła Wody mineralne na prowincyją, po cenach 

możliwie umiarkowanych. Składy Wód Mineralnych znajdują 


się w większćj części Aptek warszawskich, oraz w wielu apte- 


kach na Prowincyi i w Cesarstwie. 

Zakład mój rosporządza 10-ma tysiącami syfonów parys- 
kich, maszyną parową i licznemi aparatami najnowszćj budowy, 
a pojmując rozumne współzawodnictwo, zasadzam je na cią- 
głym postępie i jaknajdokładniejszym wyrobie. 

» Wody mineralne w butelkach i syfonach, oraz Syropy 
do wód gazowych, znajdują się zawsze na składzie. 


5—10 W. Karpiński. 


TREŚĆ: 


Wnioski komisyi sanitarnćj. Czy miejsca ustępowe w Warsza- 
wie mają być przerobione? Uwagi St. Markiewicza. — Kartki z wycieczek 
balneologicznych, przez dr. B. Skórczewskiego. (Ciąg dalszy.) — Wstęp 
do antropologii. (Rzecz czytana na posiedzeniach bijologicznych 
w Warszawskiem Towarzystwie Lekarskiem), przez D-ra Leona Du- 
drewicza. (Ciąg dalszy.) — Ogłoszenia. — Dołącza się 22-ty arkusz 
dzieła d-ra K. Reklama p. n. „Nauka zachowania zdrowia i zdolnoś- 
ci do pracy.” 


Wydawca Dr. J. Brzeziński. [o3Bo1eHo lleasypow.—BapmaBa 16 Iona 1879 roqa—Redaktor Dr. K. Dobrski. 
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